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Wielka n a r a d a  nad środkami walki
z bezrobociem.

Rząd  i społeczeństw o zgodnie staną do pracy.
W ARSZAW A, 25. 8. (wł.) Wj 

wielkiej sali konferencyjnej prezy- 
djum  rady  m inistrów odbyły się 
dziś obrady przedstawicieli rządu, 
amorządów, kół gospodarczycli i spo 
lecznycli nad spraw ą złagodzenia 
skutków bezrobocia.

K onferencja ta doszła do skutku 
z inicjatyw y p. prem jera P rystcra, 
k tóry  będąc w posiadaniu wnio­
sków specjalnej komisji dla spraw  
kryzysu bezrobocia, uważa za wska 
zane zapoznać się z opinją i ewentu- 
alnemi wnioskami oraz życzeniami 
sfer gospodarczych, najbardziej 
zainteresowanych tym  kryzysem.

W konferencji oprócz p. prem ­
iera, który przewodniczył, wzięli u- 
ilziai z ram ienia rządu ministrowie: 
'k a rb u  Jan  Piłsudski, spraw wew­
nętrznych Pieraeki, pracy i opieki 
dr. Hubicki, wiceministrowie: Kożu 
chowski, K orsak, Starzyński, prot. 
Aawad?:ki, Szuba rłowicz, dalej woje 
wodp.wie okręgów przemysłowych 
Kwaśniewski (Kraków), Grażyń­
ski (G. Śląsk), Paciorkowski (K iel­
ce), Jaszczoit (Łódź;, Twardo (War? 
szawa). wicewojewoda Olpióski, o- 
raz naczelnicy wydziałów opieki spo 
łecznej odnośnych województw prze 
nysłowyeh.

Z pośród organizacyj przem y­
słowych wzięli udział av konfert..- 
cji przedstawiciele centralnego 
związku przemysłu, rolnictwa, han­
dlu i finansów pp.Wiei’zbicki, Na- 
tanson, pos. Hołyński, reprezentan­
ci związków przemysłu zachodniej 
Polski, związku hu t żelaznych i 
w. in.

Na konferencję przybyli również 
prezesi wszystkich izb przemysło­
wo - handlowych z prezesem związ­
ku izb, p. min. Klarnerem  na czole..

O twierając konferencję prem jer 
P rysto r wygłosił dłuższe przemó­
wienie, w którem zaznaczył, że prze • 
żywarny obecnie trzeci rok kryzysu 
i będzie on najcięższym dla nas ro­
kiem. Żyjąc pod znakiem kryzysu 
mówił prem jer — musimy się przy­
gotować należycie do odparcia nad­
chodzącej zimy. Dziś sytuacja jest 
taka, że bezrobocie ivzrasta, a do­
chody skarbu państw a się kurczą, 
W  tych warunkach żaden skai'b i 
żaden rząd nie jest w stanie sam, 
bez udziału społeczeństwa, dać so­
bie radę. Zdając sobie z tego sp ra ­
wę rząd nasz postanowił zaprosić 
do udziału w walce z kryzysem i 
bezrobociem szerokie w arstw y spo­
łeczeństwa.

N astępnie prem jer oddał głos se 
kretarzowi komitetu ekonomicznego 
rady ministrów p. Jastrzębskiem u,

który zreferował sprawę akcji po, 
mocy bezrobotnym.

Z kolei zabrał głos prezes związ­
ku izb przemysłowo - handlowych, 
inż. Kłarner, który oznajmił, że sfe­
ry  przemysłowe s ta ją  do dyspozycji 
rządu.

W dalszym ciągu przemawiał dr. 
Madeyski, uzasadniając konieczność 
reorganizacji funduszu bezrobocia i 
sposobu rekrutacji robotników przez 
państwowe urzędy pośrednictwa

pracy. .
Wojewoda Grażyński zwracał u- 

wagę na potrzebę otoczenia bezrobot. 
nych należytą opieką moralną, oy 
ucihronić ich od wpływów żywio­
łów wywrotowych.

W  końcu przemawali posłowie 
Wojciechowski i Hołyński, pu.zeiu 
jeszcze raz zabrał głos prem jer P ry ­
stor, podkreślając, że wszystkie 
wnioski, wysunięte na konferencji, 
będą wzięte przez rząd pod u wam:.

Szkoła Rzemieślniczo-Przemysłowa w Sosnowcu
przyjmuje kandydatów na wydział ślusarsKo-mecftâ my
Kancełara czynna o jd z iernie od gadziny 8-ej —  14-ei ( s ia ć  C. 6. Schom) 

_ .................    Telefon 1 » Ę

ZRZUCONY Z PO CIĄ G U  PR Z E Z  H A ­
MULCOW EGO.

ŁÓDŹ, 25. 8. (wł.) N a torze kolejo­
w ym, na  przedm ieściu Łodzi Chojny, 
znaleziono dziś rano  skrw aw ione ci&łc 
mężczyzny, k tó rym  okazał się M iclial 
K ujaw ski.

J a k  w ykazało śledztwo, K u jaw sk i 
posprzeczał się z ham ulcow ym , k tó ry  
go zepchał z pędzącego pociągu. H am ul­
cowego poszukuje policja.

K A TA STR O FA  K O L E JO W A  W E  < 
F R A N C JI.

W ykolejenie pociągu z pielgrzym am i.
PARYŻ, 25. 8. W pobliżu Luccon na 

lin ji Rennes — Lurtles w ykoleił się po­
ciąg  osobowy, wiozący setk i p ie lgrzy­
mów. W skutek  k a tas tro fy  29 osób zo­
sta ło  rannych.

Gdy zdrowi pasażerow ie zajęci byli 
n iesieniem  pomocy rannym , nadjechał 
d ru g i pociąg osobowy, k tó ry  uderzy ł w. 
ty ln e  w agony rozbitego pociągu. P a ro ­
wóz i trzy  w agony przew róciły  się. K il­
kanaście dalszych pasażerów  odniosło 
rany .

ULTiMAtUM AMERYKI OBALIŁO
MAC DOtfiALDA

PÓ ŁM ILJA R D O W Y  K R ED Y T DLA B A N K U  A N G IELSK IEG O .
bardzoLONDYN, 25. 8. „D aily H era ld" pr*?y 

nosj sensacy jną  w iadom ość o w pływ ie 
banków  am erykańsk i: h  n a  przebieg 
p rzesilen ia  rządow ego i po litykę  wew­
n ę trzn ą  A nglji.

F ed era l R eserve bank  zaw iadom ił 
b an k  angielski, że gotów  udzielić m u 
znaczniejszych kredytów , jednakże pod 
w arunkiem , że sprecyzow any zostanie 
n a tychm iast p lan  przeprow adzenia o- 
szczędności budżetow ych albo przer. ob 
cięcie zasiłków  d la beerobotnych, łub 
też oszczędności w ad m in is trac ji p a ń ­
stw a.
A M ER Y K A  ŻADA OSZCZĘDNOŚCI, 

NOW Y JO R K , 25. 8. N a W allstree t 
toczą się już  rokow ania  w spraw ie 
stw orzenia syn d y k atu  banków , k tó ryby  
udzielił A n g lji w raz ie  potrzeby no­
w ych kredytów  w w ysokości 391) do 
500 m iljonów  dolarów.

M a to być k red y t krótkoterm inow y, 
gdyż z powodu n iekorzystnych  w aru n ­
ków na  ry n k u  obligaeyj, udzielenie po- 
żlezki d ługoterm inow ej nie może obec­
nie wchodzie w rachubę.

P ra sa  am erykańska  w ita  m yśl stw o­

rzen ia  gab inetu  koalieyjnego 
przychyln ie  i przedow szystkiem  podkre 
śla  konieczność w ielkich oszczędności w. 
zakresie zasiłków  d la  bezrobotnych.
R E D U K C JA  LICZBY M IN ISTRÓ W  

DO 14.
LONDYN, 25. 8. P e rtra k ta c je  w sp ra  

wie podziału tek  m in is te ria ln y ch  w no­
wym  gabinecie są w pełnym  toku. B ę­
dą one o ty le  u łatw ione, że M ac D onald 
w m iejsce dotychczasow ych 21 m in i­
strów , zam ierza pow ołać do gab inetp  12 
lub  14 członków.

A PETY TY  K O N SERW A TY STÓ W  
N A  T E K I.

LONDYN, 25. 8. W edług „D aily He- 
ra ld “ p rog ram  oszczędnościowy nowe­
go gabinetu  będzie rów noznaczny z tym , 
ja k i przedłożony został przez M ac Do­
n a ld a  bankierom . P ro g ram  ton, p rzy­
ję ty  przez finansjerę , obalony został 
przez m inistrów .

K onserw atyści roszczą sobie p re ten ­
sje  do ty lu  m andatów  w now ym  rządzie, 
ile posiadać ich będą liberałow ie i  la- 
bourzyści razem .

POLSKI PROJEKT O NIEAGRESJI
MIĘDZY SOWIETAMI A POLSKA.

A d w o k a t  .

Henryk  Marx
Sosnow iec, 3 Maja 7

powrócił.

W A RSZAW A, 25. 8. (wł.) W edle o- 
głoszonego dziś kom un ik a tu  u rzędo­
wego, poseł polski w Moskwie, p. P a ­
tek , w dn. 23 bm. złożył w sowieckim ko 
m isa rjac ie  d la  sp raw  zagran icznych  
polski p ro jek t p a k tu  n ieag resji.

W iadom o, że w sp raw ie  zaw arcia 
tego p a tk u  m iędzy P o lsk ą  a  Sow ieta­
m i toczą się rokow ania  od roku  192S. 
P rzew lekan ie  te j sp raw y  tłum aczy  się 
w ielkim  naciskiem  na  Sow iety ze stro ­
n y  Niemiec, któx-e czynią najw iększe 
w ysiłki, by  n ie dopuścić do zabezpie­
czenia pokoju  n a  wschodzie, i  w tym  
k ie ru n k u  d z ia ła ją  na  R osję, pow ołując 
się, m iędzy innem i n a  jak ieś  ta jem n i­
czo klauzule R apalskie.

To też i teraz, aaiedw ie p ro je k t pol­
ski został rządow i sow ieckiem u złożo-

ZAM ACH NA POCIĄGI.
B ER LIN , 25. 8. N a lin ji ko le jiw ej 

pod R egensburgiem  n ieznan i spraw cy 
dokonali ub. nocy ponownego zam achu. 
Na torze położona została ciężka belka, 
k tó ra  m ogła spowodować w ykolejenie 
się pociągu pospiesznego. Lokom otyw a 
przejeżdżającego wcześniej pociągu to ­
warowego, usunęła  prozszkodę. J e s t  io 
d ru g i zam ach tego rodzaju, urządzony 
w tern sam em  m iejscu. Spraw cy pierw* 
szego zam achu z 14 bm. nie zostali je* 
szcze. w ykryci, m im o energicznych do­
chodzeń.

DW A M IL IO N Y  O FIA R  POW ODZI.
IIA N K O G . 25. 8, Liczba o fia r powo­

dzi dosięga już praw ie dwucli m iljo- 
nów. W  prow incjach D unan i ITupeh ty 
siące uchodźców stłoczyło się na tam ach 
i w zgórkach, w ystających o stopę po­
nad  poziom wody. W y m iera ją  oni maso 
wo z głodu i zimna. W  m ieście W u - 
C zang um iera  dziennie około ty siąca  lu­
dzi.

ny, poseł niem iecki w M oskwie von 
D ircksen, złożył w izytę kom isarzow i 
sp raw  zagran icznych , L itw inow ow i, i 
odbył z nim  w te j sp raw ie  konferencję, 
k tó re j przebieg i rezu lta t je s t dotąd  
niew iadom y.

P ozytyw nie n a to m ias t w spraw ie te] 
oddziaływ ać m uszą niezakończone je- 
szene rokow ania  francusko  - sowieckie. 
P o m ija jąc  już  bowiem  w ględy poli­
tyczne i powszechne dążenie do poko­
ju  F ra n c ji z powodów także  czysto go­
spodarczych m usi zależeć n a  s tab ili­
zac ji stosunków  n a  wschodzie, wobeo 
tego, że m a zaw rzeć uk ład  handlow y % 
Sow ietam i.

N ajbliższe dni p rzyn iosą  w y jaśn ie ­
n ie  sy tu ac ji.

T R A G E D IA  RY BA CK A  NA A TLAN­
TYKU.

PARYŻ, 25.00 N a w ybrzeżu bretoa- 
skicm  szaleje gw ałtow na burza, k tó ra  
zaskoczyła n a  pełnem  m orzu około 300 
m niejszych kutrów  rybackich.

Z jednego ze sta tków  o lbrzym ia fa­
la  p o rw ała  w morze 8 rybaków . O ra ­
tu n k u  wobec w zburzonego m orza nie 
m ogło być mowy. Jed y n y  z pozostałych 
p rzy  życiu m ary n arzy  tego sta tku , po 
s trasznej w alce z żywiołem  zdołał sam 
doprow adzić sta tek  do portu .

Inne  s ta tk i zdołały schronić się w  
Douanenez.

Wróciłem
I  p rzy jm u je  osobiście od godz. 9 do 12 

i  od 2 do 5 po południu .

M. JURECKI
MYSŁOWICE

Rynek 16, telefon 10—85.



PRÓBA WSKRZESZENIA MOSKALOFILSTWA.
„Rosja zajmuje myśl moją od bar 

dzo dawna — pisze R. Dmowski w 
swym zbioi’ku artykułów p. Ł 
„Świat powojenny i  Polska".

„Chyba żadnemu przedmiotowi 
naszej polityki nie poświęciłem tyle 
wysiłków, co sprawie naszego sto­
sunku do Rosji“. „Postawiłem sobie 
za cel — pisze na innem miejscu —< 
•stworzyć politykę polską w stosun 
ku do Rosji, nie jako doraźną, na dro 
bne, chwilowe korzyści obliczalną, 
ale politykę, któraby zaważyła na hi 
storji obu narodów".

Cel, jak widzimy — poważny. 
Ale osiągnięcie jego, jeśli wogóle 
jest możliwe, nie będzie dane Roma 
nowi Dmowskiemu.

R. Dmowski, jako polityk, w 
przeszłej działalności swojej i w o- 
becnem ujmowaniu spraw y stosun­
ku Polski do Rosji złożył do­
statecznie wystarczające dowody, 
że na przewodnika w dziele ukształ 
towania stosunków polsko - rosyj­
skich nie nadaje się zgoła.

Istotnie, cała niemal przeszłość 
polityczna R. Dmowskiego — to dzie 
je jego prób „stworzenia polityki 
polskiej w stosunku do Rosji", prób, 
podejmowanych wielokrotnie i koń­
czących się nieodmiennie — ban­
kructwem.

W r. 1905-tym R. Dmowski po­
dejmuje pierwszą taką próbę: uzy­
skuje aurljencję u prem jera ówcze­
snego Rosji W ittego i ofiaruje mu 

• P'Uik c w zgnieceniu ruchu rewolu- 
cy.re;™ ' a terenie b. Kongresówki 
wzamian za autonomję tego kraju.

Nic z tego, W itte pożegnał go po 
dobno wzruszeniem ramion i drwią­
cym okrzykiem, zwróconym do se­
kretarza,‘gdy Dmowski opuści! jego 
gabinet, „Szut gorochowoj" (bła­
zen z grochowin).

Niezrażony niepowodzeniem R. 
Dmowski podejmuje próbę drugą.

Jako prezes koła polskiego w dru 
giej dumie rosyjskiej R. Dmowski 
wymusza p a  kole głosowanie na p >  
siedzeniu®tajnem dumy za kontyn­
gentem rekruta, który, bez poparcia 
polskiego wobec rozdwojenia po­
słów rosjan, byłby odrzucony nie­
chybnie. Koło polskie motywuje swe 
głosowanie tem, że silna arm ja ro­
syjska potrzebna jest także i’ Pol­
sce, ze względu na grożące niebez­
pieczeństwo ze strony zaborczego 
germanizmu. Po lakiem „przygoto­
waniu gruntu" i zdaniu egzaminu z 
lojalności w stosunku do Rosji, ko­
ło polskie pod przewodem R. Dmow 
skiego wtnosi projekt autonomji Kró 
lestwa Polskiego, nie zapewniwszy 
sobie poparcia ze strony żadnej par 
tji rosyjskiej.

■Tnkiż był rezultat tej powtórnej 
próby „stworzenia polityki polskiej 
w stosunku do Rosji"? — Zostaliś­
my kopnięci — jak przyznawał sam 
Dmowski w chwilach szczerości.

Ówczesny prem jer rosyjski P. 
Stolypin wyjednał u cara ukaz, 
zmniejszający ilość posłów polskich 
do aumy o dwie trzecie ich pierwo­
tnej liczby. Ukaz motywowany był 
iem, by „inorodcy" (obcoplemieńcy) 
nie mogli mieć w przyszłości głosu 
rozstrzygającego w dumie rosyj­
skiej, a  więc był wyraźnie „nagro­
dą" za głosowanie kola polskiego za 
kontyngentem rekruta.

Równocześnie zarządzono eałv 
szereg represyj w kraju : zamknięto 
macierz szkolną, rozwiązano Sokoła, 
ściśnięto polskie szkolnictwo pryw a 
tne całym szeregiem ograniczeń. A 
potem przyszedł wniosek chełmski, 
rusyfikacja kolei warszawsko - wie 
denskiej, słowem — zaostrzenie kur 
m rusyfikacyjnego do nieznanych 
dotąd granic.

Niezmordowany i niczem niezra- 
zomy Dmowski podejmuje próbę 
rzeeią, znana pod nazwą „polityki 

łieoslowiańskiej". Rezultatem jej 
jest kompromitacja osobista R. Dmo 
w sin ego i jego przyjaciół najbliż­
szych z powodu zjazdów i konszacb- 
ow z tak niedwuznacznie wrogimi

w stosunku do Polski figuram i, jak 
— A. Bobrinskij, Filewicz, Werguu, 
Krassowskij i in.

Kompromitacja ta, niewątpliwie, 
byłaby końcem karjery politycznej 
R. Dmowskiego, gdyby nie fałszywe 
posunięcie polityczne żydów war­
szawskich, którzy przez wybór nie­
jakiego Jagiełły na reprezentanta 
stalicy Polski w Dumie umożliwili 
podjęcie demagogicznej akcji anty­
semickiej przez resztki rozłażącego 
się już stronnictwa demokratyczno- 
narodowego.

Scementowało to napowrót stron 
nictwo i uratowało R. Dmowskiego 
od ostatecznego bankructwa. Ale ni­
czego nie nauczyły go doświadcze­
nia w stosunku do Rosji.

W  r. 1914-tym podejmuje on no­
wą próbę „stworzenia polityki pol­
skiej w stosunku do Rosji". Podsta 
wę daje, zdawałoby się, wyraźną — 
odezwa w. księcia Mikołaja Mikoła- 
jewicza, zwrócona do polaków.

Rezultat znowu f a t a l n y :  
„miecz grunwaldzki", do którego 
podjęcia używał wódz naczelny ar- 
m ji rosyjskiej, został wytrącony z 
rąk legjonów puławskich, których

Wytyczne
Ujawnione już zostały główne wyty  

ezne, przyświecające akcji, podjętej o- 
statnio przez władze rządowe (przy po 
mocy osobnej kom isji do spraw kryzy 
su i bezrobocia), a mające na celu prze 
ciwdziałanie bezrobociu i  złagodzenie 
jej skutków.

Akcja ta obejmuje dwie dziedziny: 
1) zwiększenie stanu zatrudnienia, 2) 
rozszerzenie zakresu pomocy bezrobo­
tnym.

Jeśli chodzi o pierwszą dziedzinę, 
to wchodzą następujące zagadnienia: 
ograniczanie godzin nadliczbowych 
pracy, wzgł. skrócenie dni pracy, wpro 
wadzenie większej ilości zmian robo­
tniczych, podział pracy, istniejącej e- 
fektywnie, m iedzy większą ilość robo­
tników, uwzględnienie w pracy w pier 
wszym rządzie żyw icieli rodzin przy re 
w izji zbyt szeroko stosowanej pracy 
nieletnich, młodocianych i kobiet.

Co sie zaś tyczy drugiej dziedziny, 
t. j. bezpośredniej pomocy, akeja ma 
objąć uruchomienie dla bezrobotnych, 
nie otrzymujących zasiłków z fundu­
szu bezrobocia: pomocy żywnościowej 
w możliwie szerokim zakresie, wzglę-

D alszym  etapem  uproszczenia dzia­
łalności w ładz skarbow ych będzie w pro 
wadzenie now ych przepisów  rachunko- 
wo-kasowych, gdyż dotychczasowego są 
bardzo zaw iłe i skom plikow ane.

W  najbliższej przyszłości m a n a s tą ­
pić^ dokonyw anie w ypła t należności 
państw ow ych na  podstaw ie czeków na 
okaziciela, zam iast dotychczasow ych 
a sygnacy j im iennyci), n ie  opartych  na 
obow iązującem  praw ie  czekowem. P rze  
w idyw ane je s t poza tem  prow adzenie

przemianowano na jakichś tam  „o- 
połczeńców".

A rm ja rosyjska, cofając się z gra 
nic b. Kongresówki, wywiozła dzwo 
ny  kościelne, dynamitem niszczyła 
świątynie katolickie i  uprowadziła 
ze sobą setki tysięcy ludności pol­
skiej. R. Dmowski wytrw ał w swej 
„orjentacji", układał się z ambasa­
dorem rosyjskim Izwołskim o przy 
szłe ukształtowanie stosunków Pol­
ski do Rosji w przeddzień niemal za 
łam ania się tronu Mikołaja Ii-go.

Czyż trzeba dziś jeszcze dowo­
dzić, że gdyby „orjentacja" rosyj­
ska R. Dmowskiego zwyciężyła, nie 
miałby on zaszczytu podpisywania 
trak tatu  wersalskiego,gdyż wyręczył 
by go w tem ambasador Izwolskij... 
Polska, oczywiście, nie miałaby 
dziś niepodległości, a zwolennicy R. 
Dmowskiego wśród młodzieży gim­
nazjalnej, zamiast knuć spiski prze 
ciwko rządowi polskiemu, musieli 
by zapewne tworzy kółka tajne do 
nauki liistorji i literatury  polskiej.

Po tylu i tak  wyraźnie zbankru­
towanych próbach R. Dmowskiego 
„stworzenia polityki polskiej w sto­
sunku do Rosji" — czyż mamy go

dnie pomocy w naturze.
Oto w najogólniejszym  zarysie plan, 

który został opracowany, a który ma 
być zrealizowany za pośrednictwem ko 
mitetów społecznych przy współudzia­
le władz państwowych i samorządo­
wych.

Oczywiście go realizacji tego planu  
zostaną zaprzągniąte najszersze war­
stw y społeczeństwa, a m yślą przewod­
nią, być musi, że akcja pomocy doty­
czyć ma wszystkich obywateli pań­
stwa, którzy tej pomocy potrzebują. 
Należy to tembardziej z ealą dobitnoś­
cią podkreślić, ile że już- w yłoniły sie 
inne koncepcje, które chciałyby akcje 
zdyskontować dla swych celów partyj­
nych, zwęzić ją do ram niewłaściwych, 
nadać jej piętno ekskluzywności, a na­
w et stwarzać pozory jakiejś „konkuren 
cji“ z ogólno - państwową akcją.

Oczywiście takie plany w yjść m ogły  
tylko z tego środowiska, które stale 
interes partyjny staw ia wyżej nad do 
bro ogółu i racje stanu państwa. Ma­
m y na m yśli endecje- Propaguje ona 
pewnego rodzaju seperatyzm filantro­
pijny, szerzy m yśl extra - komitetów

jednotorow ej rachunkow ości państw o­
wej w yłącznie przez w ładze skarbow e, 
podczas gdy  dotychczasow a rach u n k o ­
wość państw ow a była  prow adzona sy­
stem om  dw utorow ym , t. j. przez wła­
dze skarbow e i niezależnie od tego przez 
w szystkie w ładze innych  resortów . 
W zajem ne uzgadn ian ie  rachunkow ości 
skarbow ej z 'rachunkow ośc ią  w ładz in ­
nych  reso rtów  pochłan iało  urzędnikom  
bardzo dużo czasu.

uważać dzisiaj za eksperta w tej 
sprawie?

W prawdzie, zamiast straszaka 
germańskiego, wysuwa on dzisiaj 
straszaka chińskiego, który rzekomo 
ma odciągnąć uwagę Rosji od Polski 
i Europy. Ale — Chiny daleko, a  
„komintern" — blisko, tuż koło nas, 
a raczej — wśśród nas. I  polityka 
bieżąca polska ma więcej kłopotów 
z odparowywaniem zakusów kiero­
wanej z Moskwy agitacji komunisty­
cznej, aniżeli pociechy z zaangażowa 
nia się Rosji w M andżurji i Mon- 
golji.

Polityka polska w stosunku do 
Rosji jest już, eoprawda, „stworzo­
na" bez pomocy i interwencji R. 
Dmowskiego. Stworzył ją czyn orę-' 
żny J . Piłsudskiego w r. 1920-tym.

Wymowa szabli polskiej okazała 
się bardziej zrozumiała, aniżeli 
wszystkie wywody R. Dmowskiego 
z trybuny Dumy i ze szpalt prasy.

Dlatego i ostatnia próba jego 
wskrzeszenia w Polsce moskalifil- 
stwa w stosunku do Rosji sowiec­
kiej skazana jest zgóry na bezsław 
ne i ośmieszające niepowodzenie.

Dseta.

partyjnych — a przytem nadużywa 
wzniosłej i szczytnej inicjatyw y epi­
skopatu, który — jak wiadomo — przed 
kilku tygodniam i zwrócił sie z apelem! 
do całego społeczeństwa w sprawie zor, 
ganizowania pomocy dla bezrobotnych, 
Episkopat apelował do całego społe­
czeństwa. Endecja w m ig przetwórz 1 ła  
ten apepl tak, jakby był skierowany wy 
łącznie do niej....

Trzeba to z całą stanowczością i  dobi­
tnością wyjaśnić. W szlachetnej inicja­
tyw ie Episkopatu nie tkw iła zapraw­
dę m yśl, aby akcji nadawać zabarwie­
nie partyjne i stwarzać jakieś ekskluzy 
wizm y filantropijne! A już zgoła nie 
dawała endecji możności nowej „roz­
grywki" partyjno - politycznej prrez 
stwarzanie „konkurencyjnych" akcyj, 
krzyżujących sie z zamierzeniami 
władz państwowych. To obejmowanie 
przez endecje „protektoratu" nad szla­
chetną inicjatyw ą Episkopatu — jest 
nadużyciom, które z całą bezwzglednoś 
cią odeprzeć trzeba.

Oczywiście: nikt ludziom dobrej wo 
li, bez wzglądu na ich poglądy partyj 
ne, nietyllco przeszkadzać nie m yśli w 
ich charytatywnych zamierzeniach i  
pracach — ale też nikt nie może przy­
właszczać sobie prawa do „wyłączności" 
i przez uruchomienie partyjnych ośrod­
ków mąci obraz całej akcji, która mu 
si wychodzić na dobro każdego biedne 
go w państwie, bez wzglądu na jego  
pochodzenie i sym patje partyjne. Tem  
bardziej, że sposób przeprowadzenia 
akcji pomocy, jaki proponuje prasa en­
decka, jest prym itywny, dawno już 
przeżyty, nienowoczesny, oparty o ła­
nią filantropje jałmużniczą i wenie 
do celu nie wiodący. Tak skompłikowa 
ny objaw społeczny, jak obecne bezro­
bocie i preletaryzacja mas, będący zre 
sztą następstwem światowego kryzysu  
i bardzo poważnych zaburzeń ekonomi 
cznyeh, nie msże być więcej załatw iany  
przy pomocy stosowanych dawniejsze 
mi czasy środków jałmużniczej filaa- 
tropji, — jak to proponuje endecja.

Tu trzeba akcji państwowej, urucho' 
m ienia warsztatów pracy, i negó roz­
dawnictwa tej pracy, i pomocy w for­
mie rozdziału produktów żywnościo­
wych wedle zgóry ustalonych norm,—• 
a nie pal jaty wów w formie dawno 
przebrzmiałych nakazów dobrego ser­
ca i sentym entalnej charytatywności,

Na ten w ysiłek musi się zdobyć eał8 
społeczeństwo, opierając się o opracp 
wane przez władze wytyczne. Zważę- 
nic całej akcji do partyjnej m iary by 
łoby jej wypaczeniem i paraliżowa­
niem.

M.

Tróiprzymiotnikowy p k b  scy t  prohibieylnw
W  MYŚL NOWYCH PRZEPISÓW  USTAW Y ANTYALKOHOLOWEJ.

Świeżo ogłoszone rozporządzenie wy­
konawcze do ustawy antyalkoholowej 
normuje między innemi również spo­
sób przeprowadzania w poszczególnych. 
gminaeh plebiscytu za wprowadzeniem  
zakazu sprzedaży napojów alkoholo­
wych.

Zarząd gm iny, otrzymawszy legalne 
zgłoszenie żądania przeprowadzenia ple 
biscytu, winen sporządzić w ciągu 14 
dni listę uprawnionych do głosowania 
i wyznaczyć lokale do głosowania oraz 
obwody tak, by żaden z uprawnionych  
nie m iał drogi dłuższej od swego miesz­
kania do lokalu, aniżeli trzy kilometry.

Głosowanie odbywa się od godz. 9 
rano do godz. 9 wieczorem, jest tajne, 
równe i bezpośrednie. Głosujący składa 
do urny kartkę z napisem „zakaz" lub

„sprzedaż".
K artki z napisem „zakaz" uważa się 

jako oddane za wprowadzeniem zakazu 
sprzedaży napojów alkoholowych w  
gminie, kartki zaś z napisem „sprzedaż" 
jako oddane przeciw wprowadzeniu ta­
kiego zakazu.

Obliczanie głosów przeprowadza spec 
jalna komisja, wyznaczona przez zarząd 
gm iny, a wynik głosowania powinien 
być ogłoszony publicznie w ciągu trzech 
dni. Uchwalony zakaz wchodzi w ży­
cie w ciągu miesiąca, o ile ważność ple­
biscytu nie została w tym  czasie zakwe­
stionowana przez władzę administracyj 
ną.

Koszta plebiscytu alkoholowego po­
nosi gmina.

Jednotorowa rachunkowość skarbowa
DLA UPROSZCZENIA ADM INISTRACJI.

\

\ al d ż bezrobociem.
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Dwaj cudotwórcy chcą szukać skarbów w Zagłębiu
inżynier \ technik , za  pom ocą  różdżki czarodziejskiej, odkrywają tajem nice wnątrza ziemi.

Oryginalna prośba oczekuje decyzji starosty.
W  dobie dzisiejszej: radja, samo­

lotu  i... piłki nożnej, nie brak jest 
również wszelkiego rodzaju kombi­
natorów - cudotwórców, produku­
jących swe rzekomo nadprzyrodzo­
ne zdolności.

Po różnego gatunku hipnotyze­
rach, spirytystack, zdumiewających 
medjack, natchnionych prorokach 

■ przyszła obecnie kolej na „ćudo- 
twórców“ innego gatunku.

Mianowicie „cudotwórców - ocl- 
kryweów“, którzy tu  i ówdzie m ają 
nienajgorsze powodzenie i cieszą 
się zainteresowaniem wielu ludzi.

W ostatnich czasach w prasie 
polskiej ukazały się wiadomości o 
fenomenalnych zdolnościach dwuch 
jegoimościów, którzy zapomocą

„czarodziejskiej różdżki"
potrafią dokładnie wskazać m iej­
sce zakopanych skarbów, nietylko 
w postaci srebrnyeh«Szy złotych pie 
nięćlzy, lecz nawet miejsca pokła­
dów bogactw mineralnych, jak : wę­
giel, żelazo, nafta , cynk, źródła wo­
dy i t. p.

Przed kilkoma tygodniami Śląsk 
niemiecki, a częściowo i nasz Śląsk 
poruszone zostały „pracami" dwuch 
ludzi, którzy rzekomo dokonali nie­
zwykle ciekawych odkryć geologicz­
nych, jak  również odkopali wiole 
skarbów w postaci

pieniędzy.
Po sukcesach na Śląsku, pan o- 

; wie ci przyjechali obecnie do Zagłę- 
' bia, gdzie zamierzają w calem per 

Avieeie będzińskim przeprowadzić 
SAAre niezAcykłe badania.

Są to: obywatele niemiecy inz.
Rudolf Bi'uneman z G li wic i tech­
nik Wilehelm Skorupa z K ról - H u­
ty.

Magicy ci złożyli w starostwie 
będzińskiem prośbę o wydanie ze­
zwolenia na przeprowadzenie badań, 
na terenie Zagłębia, które ich zda­
niem, przynieść powinny duże re­
zultaty.

Zapytywani na czem polega ich 
zdolność odkrywania skarbÓAy, pano 

‘ wie ci oświadczyli, że jest to ich 
„nadprzyrodzona moc",

której sami nie potrafią określić. 
Jednocześnie podkreślają, że siła ta 
tkwi a y  nich obu. Prace swoje mogą 
AvykonyAvac tylko razem, gdyż wte­
dy ty lk o  osiągają wyniki.
K ażdy z nich, jako pojedyncza oso 
ba, jegt sobie przeciętnym śm iertel­
nikiem i zdolności „eudotwórczo- 
odkrywczych" nie posiada.

Za pomocą „czarodziejskiej różdż 
ki", która rzekomo ma olbrzymie 
Avłasności m agnetyczne, cudotAVorcy 
dokładnie m ają określać (podobno

K O P A L N IE  PARYŻ, K O SZ E L E W  
1 REDEN W RA Z Z K O L O N JA M I 

W  M O N O G R A FII ZA G ŁĘB IA  DĄ­
B RO W SK IEG O .

W yszedł z d ru k u  podw ójny zeszyt nr. 
17 i 1S w ydaw nictw a pt. „Z przeszłości 
Zagłębia D ąbrow skiego i okolicy".

N a bog-atą treść  zeszytu sk ład a ją  się: 
dzieje i  rozwój kopaln i „Reden" oraz 
kolonji te j sam ej nazw y, — wiadom ości
0 kolonizacji Redenu, zaw ierające reg e­
s tra  osadników polskich i hannow er- 
skich, h is to r ja  szkoły górniczej, opis 
trag-edji B oreckich i  P roehackiego, dzie 
je  ko lonji M ydlice i  K saw era  w raz z hi- 
s to r ją  i rozw ojem  kopaln i Koszelew i  
P aryż , zaw iera jącą  postępy kolonizacji
1 spisy osadników, w spom nienia o dwoi; 
ku zw anym  Szańkowem , w końcu w ia­
domości o daw nych, a  dziś n ie is tn ie ją ­
cych kopalniach i  h u tach  cynkowych 
i t. p.

Zeszyt zaw iera 34 bardzo ciekawych 
ilu stracy j, p rzedstaw iających  m iędzy 
innem i w idoki dziś już n ieistn ie jących  
budowli.

oo do milimetra)
miejsce zakopanych skarbów.
Mało tego. Nadprzyrodzone ich 

zdolności idą tak  daleko, że potra­
fią  określić grubość pokładu, na-

przykład AYęgla, jego jakość i gatu­
nek.

Cudotwórcy od kilku dni miesz­
kają w Zagłębiu i oczekują decyzji 
starostwa-

Zjazd koleżeński kieiczan.
Z inicjatyw y kola kieiczan w dniu 

6 września r. b. odbędzie się w K iel­
cach ogólny zjazd koleżeński b. wycho 
.wanków szkół kieleckich.

Zjazdy podobne czynią zadość po­
trzebie uczuciowej odnowienia wspom 
nień, ale pozatem mają swoje prakty­
czne znaczenie społeczne. Są walnemi 
zgromadzeniami o charakterze korpo­
racyjnym, z których miorą początek 
organizacyjno poczynania. Ze zjazdu 
1924 r. wyłoniło się stowarzyszenie 
pod nazwą koła kieiczan, które ma 
statutem przewidziane stałe zadania 
do spełnienia. Koło m usi się rozszerzać 
i odmładzać, aby mogło z tych zadań 
należycie się wywiązywać, a przede- 
wszystkiem z obowiązku opieki nad 
młodzieżą kielecką, kształcącą się obec 
nie ay wyższych zakładach naukowych.

Zjazd tegoroczny urządzony bę­
dzie pod hasłem jaknajwiększej oszezę

dności, a więc nie będzie połączony z 
dużemi kosztami. Uczestnicy zjazdu ko 
rzystać będą w drodze powrotnej ze 
zniżki kolejowej.

Niemałą atrakcją zjazdu będzie za­
powiedziany m iędzy innemi referat na 
ukowy słynnego historyka proŁ K azi­
mierza Tymienieckiego na temat 
„Związki ziemi kielecko - sandomier­
skiej z Bałtykiem".

Przyjazd do K ielc pożądany w so­
botę, 5 września wieczorem. W resur­
sie (hotel Bristol) tego dnia będzie wie 
czorem punkt zborny, dokonane będą 
zapisy i odbędzie się zebranie towarzys­
kie.

Dodać należy, że ukazał się niezwy­
kle interesujący tom „Pamiętnika ko­
ła kieiczan", który rozdany będzie ucze 
stnikom. Tom ten w cenie G zł., naby­
wać można przez księgarnię Gebethue 
ra i W olffa w Warszawie.

OoKoła napadu rabunkowego
na icasę kolejową w Dąbrowie,

SPECJALNA KOMISJA M INISTERJALNA ZJECHAŁA DO DĄ  
BROWY. — PIENIĄDZE TOW. SPORTOWEGO,—KONFRONTA  

CJA. — DZIELNY POSTERUNKOWY.
W zAviązku z aferą rabunku kasy 

kolejoAvej av DąbroAvie, Avczoraj w 
godzinach rannych zjechała specjal­
na kotmisja m inisterjalna, która 
przez kilka dni pt.:eproAvadzać bę­
dzie szczegółową rewizję ksiąg ka­
sy-

Według zeznań Bednarskiego na­
dużycia av kasie trw ały już od 2 lat, 
przyczem Bednarski zabrał około 11 
tysięcy zł.

Istn ieje przypuszczenie, że n a­
dużycia te sięgają 
znacznie wyższej sumy i prawdo­

podobnie są sprytnie ukryte.
Celem komisji będzie dokładne 

skontrolowanie wszystkich ksiąg i 
ewentualne ustalenie ogólnej samy 
nadużyć.

Jednocześnie komisja będzie się 
starała stwierdzić od jakiego cza,- 
su w kasie panoAvaly nieporządki. 
Niewątpliwie w ZAviązku z rewizją 
ksiąg pójdzie śledztwo w kierunku 
ustalenia przyczyn, dlaczego kilka­
krotne komisje kontrolujące kasę, 
za każdym razem nrotokułowały, że 

wszystko jest w należytym  
porządku.

Śledztwo av tej sensacyjnej spra­
wie prowadzone jest av dalszym cią
S u -Ja k  to już pisaliśmy, wysiłki po­
licji skierowane są do odnalezienki 
zabranych pieniędzy przez zaimpro­
wizowanych bandy’ów. J e s t rzeczą 
bardzo możliwą, że zaraz po rabun­
ku członkowie bandy podzielili się 
pieniędzmi, które następnie 
pochowali w bezpiecznych miejscach.

Ja k  zeznaje Bednarski, podczas 
rmaAviania planu rabunku Olszow­
ski kilkakrotnie podkreślał, że je ­
śli się napad uda i pieniądze będą 
w ich rękach, n ik t z nich nie może 
mieć przy sobie większej gotówki 
jak 20C zł.

Dowiadujemy się prócz tego, że 
Bednarski, będąc członkiem zarzą­
du dąbrowskiego
towarzystwa sportowego, mial po­
dobno zabrać peAvnq sumę pienię­
dzy, której dotychczas nie zwróć ił-

W nadchodzącą sobotę, na zarzą­
dzenie sędziego śledczego p. Pola­
ka, av więzieniu będzińskiem, odbę­
dzie się konfrontacja około 10 świacl 
ków, którzy po skonfrontowaniu ich 
z oskarżonymi będą mogli coś kon­
kretnego powiedzuń.

Bardzo możliwe, że konfrontacja 
ra przyniesie pewne dane, które 
wyjaśnią niektóre dotychczas je ­
szcze niepewne szczegóły.

Należy również wspomnieć o za­
słudze dzielnego policjanta, który 
odkrył w piA,Tnicy m iejsce przecho­
wania pieniędzy przez Bednarskie­
go. Je s t to starszy posterunkoAvy z 
kom isarjatu dąbrowskiego Joachim 
Paszkowski.

Dzięki znalezieniu pieniędzy w 
piwnicy, cała sptaAva stanęła odra- 
zu na właściwej drodze. W  kilka 
godzin później 

zagadka napadu była rozwiązana.
Jes t to bezsprzecznie zasługa st. 

posterunkowego, Paszk o wski ego,
którego niewątpliwie nie minie za­
służona nagroda.

Słodki przemyt p. Ubrania

Sierpień

Środa
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K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: N.M.P. Jasnogórskiej 
Jutro: Przem. rei. św. Kazim. 
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RAD JO
W A R S Z A W A .

Środa, 26 sierpnia.
11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T. 

11.58.Sygnał czasn z W arsz. 12.05. P ro ­
gram  na  dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
gram of. 13.10. Urzqd. kom. Państw . List. 
Met. 14.50. Kom. gospod. 1525. W śród 
książek. 15.45. Kom. harcersk i. 16.00. D ia 
log dla najm łodszych p ió ra  A. P inon • 
Gackiej p. t. Dzieci i zw ierzęta. 16.15. 
F e lje to n  p. t. Pow rot z w akacyj. 10.30. 
K oncert d la dzieci z p ły t gramol'. 16.45 
Kom. d la  żeglugi i rybaków . 16.50. Ra 
djokronika. 17.15. M uzyka z p ły t g ra ­
mofon. 17.35. Odczyt z K rak . 18.0. M uzy 
ka  lekka. 19.00. Rozm aitości. 19.20. P ły  
ty  gram of. 19.49. Skrzynka pocz. roiu.
19.55. Urzqd. kom. Państw . In st. Met.
20.00. P ras. Dz. R adj. 20.10. Kom. sport.
I. 20.15. K oncert m uzyki z Doim y 
Szwajc. 21.00. K w adrans lit. Przygoda 
bojowca. 21.15. R epert. warsz. teatrów 
m iejsk . 21.20. D. c. koncertu. 22.00. F e lie ­
ton  p. t. Poezja  życia. 22.15. D odatek UJ 
P ra s . Dz. R adj 22.20. Kom. m eteo r, 
sport. I I  i. polic. 22.25. P ro g ram  na dz. 
nast. 22.30. M uzyka lekka i tan.

W A R S Z A W A .

Czw artek, 27 sierpnia.
11.40. P rzegląd prasy  kraj. P. A. T.

II.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. P ro  
g ram  na dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
gram of. 13.10. Urzqd. kom. P aństw . Inst. 
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. Moje 
dziecko. 15.45. Kom. ŁO PP. 16.00 M uzy­
ka z p ły t gram of. 16.45. Kom. dla że­
g lug i i rybakóów. 16.50. Średniowiecze 
Pom peji. 17.15. Jazzbandow e przeróbki 
fo rt. 17.35. Odczyt ze Lwowa. 18.00. Kon 
cert solistów'. 19.00. Rozm aitości. 19.20. 
A rje  z opery Tosca. 19.40. G iełda roln.
19.50. Urzqd. kom. Państw . Inst. Met.
19.55. Pom  Państw . Urzqd. W. F. i P. 
Zw. Sport. 20.00. P ras. Dz. R adj. 20.10. 
Kom. sport. I. 20.15. K oncert wieez.
21.00. K oncert z D oliny Szwajc. 21.30. 
Słuch, ze LwoAva. 22.00. F elje ton  p. t  
Zapach traw y . 22.15. D odatek do 
P ra s . Dz. R adj. 22.20. Kom. m e teo r, 
sport. I I  i polic. 22.25. P ro g ram  na dz. 
nast. 22.30. R ecital skrzypc. ze Lwowa.
23.00. M uzyka tan. z rest. P o lon ia  Pa i a 
ce Hotel.

K A T O W I C E .
Środa, 26 sierpnia.

11.40. P rzeg ląd  pras. k ra j. P. A. T. 
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.10. K on 
cert z p ły t gram of. 13.10. Kom  m eteor, 
z W arsz. 14.50. Kom. gospod. z W arsz. 
15.10. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. Woj. 
Śl. 15.25. W śród książek. 15.45. In terincz  
zo muz. 16.00. P ro g ram  dla dzieci z W ar 
sza wy. 16.30. K oncert z p ły t g ram o '.
16.50. R ad jokron ika  z W arsz. 17.10. Kon 
cert z p ły t gram of. 17.35. Odczyt z K ra  
kowa. 18.00. M uzyka lekka z W arsz.
19.00. Codz. odcinek powieść. 1915. Roz 
m aitości. 19.30. Gwiazdy lcarly i gw iaz 
dy olbrzym y. 19.55. Tr. z W arsz. 22.20. 
Kom. m eteor, z W arsz.. p rog ram  na  dz, 
nast. 22.30. M uzyka lekka i tan . 23.00. 
Skrzynka poczt, w jęz. franc

ZA 1000 KG. RODZYNEK I DAKTYLI
LATA KOZY.

19 TYS, ZŁ. LUB DWA

Z podejrzaną szybkością mknęło 
ulicą GzichoAYską w Będzinie pół- 
ciężaroAYe auto, znacząc drogę tu­
manem kurzu, gdy koło rogatki, 
jakby z pod ziemi, wyrósł przed 
niem patrol złożony z trzech poli- 
cjantÓAY.

— Stop! — padła komenda. Wóz 
się zatrzymał.

Niepowszednio to Avidowisko zo­
stało wyjaśnione, kiedy zniesiono z 
wozu około 1000 kg. rodzynek i dak­
tyli.

Cenny tow ar pochodził z przemy­
tu i byl przeznaczony do Częstocho­
wy. Właścicielem jego, który wpadł 
w zastawioną pułapkę był 23-letni 
sosnowiecki piekarz, Abram K an­
tor (Ostrogórska 16), oddawna po- 
szukiAvany kontrabandzista.

Natychm iast go aresztowano.
Wczoraj K antor stanął przed są­

dem okręgoAyym w Sosnowcu i ska­
zany został na 19.000 złotych z za­
mianą na  dwa la ta  aresztu.

Z Kielc.
(k) Osobiste. W ojew oda kielecki, J e  

rzy  Paciorkow ski no wrócił z u rlopu  v-y 
poczynkowego i objął urzędowanie.

In sp ek to r pracy, inż. H en ry k  Choro 
szewski, w yjechał na 4-ro tygodniow y 
urlop.

In spek to r pracy, inż. K ul iczkowski 
pow rócił z u rlopu  i objął urzędowan-e.

(k) Ze sportu . N a boisku m iejskim , 
odbyły się zawody p iłk i nożnej o m i­
strzostw o podokregu kieleckiego, pom ię 
dzy d rużynam i: K  .K. S. ..Strzelec* i 
Z. R, W . T. „Gwiazda" z w ynikiem  2:1 
(1 :0).

G ra m ało in teresu jąca. Sędziował p. 
K ołganow ski.

Ó godz. 4 30, odbyły się zawody po­
m iędzy R. K. Ś. TUR., a Ż. K. S. „Ma- 
kabi" z w ynikiem  1:0.

Obie drużyny  w y stąp iły  w n a js il­
niejszych składach. G ra in teresu jąca  - - 
ze s trony  T. U. R. przew aga technicz­
na. B ram kę dla T. U  .R. zdobywa B arn  
sik, pozatem  zasługuje  na uw agę bram  
karz  i pomoc.

Sędziował dobrzo p. Giżewski.
(k) P io ru n  zabił 2 konie. O negdaj na 

polu wsi Nakło, gm. Irządze, po w. 
włoszczowskiego p io run  zabił dwa ko­
nie, w artości 530 zł., k tóre były  U f ­
nością W ładysław a Jaw orsk iego  i W la 
dystaw a Sekuły.

Ponadto  lekko porażeni zostali obaj 
w łaściciele koni.

(k) W yrodna m atka. O negdaj, o godz. 
9 wieez. w k o ry ta rzu  p rzy  _ bufeem 
pierw szej k lasy  na  s tac ji kolejowej w 
Kielcach, H elena  H am erska  znalazła 
podrzucone dziecko płci m ęskiej w wie 
ku  około 2 m iesięcy. Dziecko przekaza 
no w ydziałow i opieki społecznej m agi 
s tr a tu  m. Kielc.

W yrodnej m atk i poszukuje policja’.



s,

btr. k. Nr. 23I.

(k) T u rn ie j tenisowy o puliar przecho 
dni T .T. S. Sekcja  tennisow a święto­
krzyskiego tow arzystw a sportowego, 
członek polskiego zw iązku law n, tenniso 
wego urządza w dniach od 2 — 6 wrześ 
n ia  r. b. tu rn ie j tennisow y o puhar 
przechodni św iętokrzyskiego tow arzy­
stw a sportowego. Zapow iedziany liczny 
zjazd czołowych graczy  w arszaw skich. 
Zgłoszenia do dn ia  31 b. m. pisem nie: 
u lica  M ickiewicza nr. 2 — 11-gie piętro, 
lub  ustne na  stad  jonie sportow ym  cd 
.17 — 19.

DiUGIE ZAWODY Z BRONI MAŁOKALIBROWEJ
O ODZNAKĘ STRZELECKĄ II i III KLASY.

Z Sosnowca.
(s) Posiedzenie zarządu miasta. Wczo

r a j  odbyło się w m ag istrac ie  posiedze­
nie zarządu m iasta , na  k tórem , po za 
szeregiem  zatw ierdzonych planów  na 
połączenia wodociągowo - k ana lizacy j­
ne i na  budowę domów, om awiano k il­
ka spraw , zw iązanych z w ew nętrzną go­
spodarką  m iejską.

(s) „O peracje1* kieszonkowców na 
poczcie. W czoraj o godz. 5 popoł. w sali 
u rzędu  pocztowego w Sosnowcu dokoua 
no znacznej kradzieży kieszonkowej.

J a k iś  „specjalista** sosnowiecki, ko­
rzy s ta jąc  z dużego ruchu  przy  okienku 
w y p ła t w yciągnął z kieszeni A bram a 
H ersza K ołatacza, 3 m aja  19, 820 zł. Gdy 
K ołatacz spostrzegł kradzież, było już 
zapóźno. K ieszonkowiec u lo tn ił się bez 
śladu.

(s'j U siłow anie sam obójstw a umysło­
wo chorej. W czoraj o godz. 7-ej wieczo­
rem  liczni przechodnie ul. 3 m a ja  byli 
św iadkam i, grozą prze jm ującego  wy­
padku.

Od szeregu tygodni po ulicach m ia- 
i ta  w ałęsa się ja k a ś  kobieta, chora urny 
Słowo.

W czoraj usiłow ała ona popełnić sa ­
m obójstw o, rzu ca jąc  się pod koła tra m ­
w aju. Los zrządził . jed n ak  inaczej, 
poniew aż przechodzący podówczas po­
lic jan t, zdołał niedoszłą sam obójczy­
nią usunąć z toru .

(s) R ep e rtu a r kin. K ino „Zagłębie*1— 
„W esele w Hollywood**. „Palace" — „Ta 
niec wśród serc".

Z Będzina.
(b) N aczelnikiem  urzędy pocztowego 

w Będzinie został m ianow any dotych­
czasowy zastępca naczelnika, p. S tefan 
M alinow ski.

„E gzam iny w stępne w G im nazjum  
M ęskiem Zgrom adzenia Kupców w Bę­
dzinie, ul. K o łłą ta ja  37 (pełne praw a 
gim n. państw .) rozpoczną się 1-go wrześ 
lia . P rzy  G im nazjum  jest k lasa  wstęp- 
aa. Na 1-szy kurs Liceum  Handlow ego

D y r e k c j a  p r z y j m u j e  kaa- 
lydatów  bez egzam inu na  podstaw ie 
ukończenia 6-ciu k las G im nazjum . K an ­
celaria  czynna codziennie od godziny 
3 —12-ej.  D yr. A dam  Błażejewicz.

(b) Pod koła row eru. O negdaj w ie­
czorem na u licy  K ościuszki w Będzinie, 
jadący row erem  E dm und  Ciesielski n a ­
jechał na  6-letniego M arjan a  Mieholezy 
ka, zam. p rzy  rodzicach, ul. Kościuszki 
tir. 30.

Chłopczyk dostał się pod koła rowe­
ru w chw ili przeb iegania  przez jezdnię, 
doznając z łam ania  praw ej nogi. P rze­
wieziono go do szp ita la  powiatowego w 
Będzinie.

K om enda pow iatow a zw iązku strze­
leckiego w Sosnowcu organ izu je  drugie 
zawody z b ron i m ałokalibrow ej o od­
znakę strzelecką I I  i I I I  klasy.

Zaw ody te  odbędą się w dniu  30-go 
s ie rpn ia  br. na strzelnicy powiatowej 
kom endy PW . i W F. w Sosnowcu przy 
ul. A leja, pod kierow nictw em  komen­
dan ta  powiatowego p. Nowary.

K om isję sędziowską stanowią pp. 
por. Nowakowski, przedstaw iciel kom. 
pow. PW . i  W F., Zaryclita, Abratański 
i Hanak.

U dział w zawodach m ogą w ziąć człon 
kowie, zrzeszeni w organizacjach PW . 
klubach strzeleckich, lub sportowych, 
przyezem  o odznakę I I  k lasy  walczyć 
m ogą ty lko  ci zawodnicy, k tórzy  posia­
da ją  już odznakę I I I  klasy. Do zawo­
dów dopuszczona jest ty lko  broń m ało­
kalib row a d ługa kal. 22. A m unicję bę­
dzie można zakupić na  m iejscu  w dniu

zawodów.
W aru n k i zdobycia odznaki I I I  k lasy

— 150 pkt. n a  200 m ożliwych, odległość 
25 m tr., 2 serje 10-ciostrzałowe z po­
staw  regm lam inowych (stojącej i  leżą­
cej) i 3 s trzały  próbne nieocenione.

W aru n k i zdobycia odznaki I I  k lasy
— 160 pkt. na 200 m ożliwych, odległość 
50 m tr., 2 serje  10-ciostrzałowe z posta­
wy regulam inow ej sto jącej i 3 s trza ły  
próbne nieocenione.

T arcza 10-cio pierścieniow a. S trzela­
nie o odznakę I I I  k lasy  od godziny 8.30, 
o odznakę I I  k lasy  od godz. 12-ej.

Zgłoszenia należy kierow ać do ko­
mendy powiatowej związku strzeleckie-

■go w Sosnowcu (ul. T argow a, w zględnie 
sk rzynka pocztowa 109), gdzie rów nież 
m ożna otrzym ać bliższe in form acje  w. 
środy, p ią tk i i soboty od godziny 19.30 
do 21.30.

Wróg rudowłosych
NIEZW YKŁE ZAJŚCIE W TRAM W AJU.

Przy oknie zatłoczonego tram wa­
ju  siedzieli wprost siebie dwaj pano 
wie. Jeden ubrany w granatową ma­
ciejówkę z jasnym wąsem na rumia­
nej twarzy, przedstawia! typ praw­
dziwego polonusa. Drugi wprost 
przeciwnie i w dodatku był niemiło­
siernie rudy.

Jegomoś w maciejówce patrzył z 
praw dziwem obrzydzeniem na swo­
je vis a  vis, odwracał się od okna, 
stękał, kręcił się niespokojnie na ław 
ce i wzdychał, szepcąc niby to do sie­
bie:

— Nie lubię, psiakrew, rudych. 
Rudego spotkać w poniedziałek ra 
no, to bez cały tydzień mortus, zmar­
twienie i chromolone nieszczęście.

Kupiec o ognistej brodzie nie 
zwracał uwagi na te przycinki, z f i­
lozoficznym spokojeni, poszukując 
czegoś av swojem uchu przy pomo­
cy zwiniętego w trąbkę biletu tram ­
wajowego. Doprowadziło to do wśeie 
kłości polonusa, bo zagadnął wprost :

— Panie staroparokonny, czy nie 
możesz pan oddać do farby rudych 
karakułów i nie ściągać na nic nie­
winnych ludzi nieszczęścia od ponie­
działku ?

— Co tu znaczy karakułów, kogo 
pan za karakuła nazywał

— Pańską osobę i to jeszcze za 
dużo — pudel pan jesteś, rudy pu­
del! W ybryk natury! Za złotówkę w

bałaganie powinieneś się pan poka­
zywać!

— Uj, żeby się nie bałem, jaby 
pana pokazałem, co w trawie p i­
szczy.

— Pokaż pan, tylko żebyś pan 
potem nie piszczał.

— Co znaczy ni piszczał, pan sam 
będzie ryczał jak  ten pies, hamuś je­
den!

Tego pan w maciejówce nie mógł 
już ścierpieć, zerwał się z ławki, 
chwycił rudobrodego za wspaniałą 
ozdobę i począł walić jego głową o 
ławkę.

Powstał szalony tumult, zatrzy­
mano tram waj, rzucono się do roz­
brajania rozjuszonych przeciwni­
ków i po kilku minutach udało się 
to uczynić.

Wrogowie spojrzeli na siebie z 
pogardą, wyskoczyli razem z wago­
nu i pędem, każdy w inną stronę 
umknęli przed zbliżającym się poli­
cjantem.

a i B B S B B B

C H R Y P K Ę  
DUS2NOSĆ
BOLE 6 A R D Ł A

USUWAJA
PASTYLKIELfiUIM

(b) Przeniesienie sądu grodzkiego tl( 
nowego lokalu. Sąd grodzki w  Będzinią 
zostanie w połowie przyszłego miesiąca' 
p rzeniesiony do nowego lokalu  p rzy  u-: 
liey  K ościuszki, obok dworca kolejowe­
go (bloki budow ane przez lwowski za-? 
k ład  ubezpieczeń społecznych).

Z Czeladzi.
(c) Nowy zarząd związku powstań­

ców śląsk ich  w Czeladzi. O negdaj. w 
szkole p rzy  ul. B ędzińskiej, odbyło sią  
w alne zebranie zw iązku byłych pow­
stańców  śląskich w Czeladzi.

Po złożeniu spraw ozdania z działalno 
ści i u stąp ien iu  starego  zarządu doko­
nano  w ybór unowych władz. P rezesem  
obrany  został p. W ilhelm  Imiołezyk, 
w iceprezesem  — K asprzykow ski, sekre 
tarzem  — K. Term iński, skarbn ik iem — 
A. D erda, członkiem  zarządu  — St. JPia 
cek. Do kom isji rew izyjnej weszli? 
G abryś, T. Czech, J .  M akowski. Sąd ko 
leżeński stanow ią pp.: J. Tajehmen,
W ojtkow iak  i  M atyszkiewiez.

K om endantem  jednogłośnie w yhrai 
no p. Matyszkiewicza.

(c) Sprawa nadużyć w komitecie roi 
ników w Czeladzi. J a k  słychać, urząd 
p ro k u ra to rsk i p rzy stąp ił do przepraw a 
dzenia śledztw a w spraw ie nadużyć 
w kom itecie ro lników  w Czeladzi, k tó ­
rych rozm iarów  dokładnie dotąd me 
zdołano ustalić , sku tk iem  pow ikłań ze 
s tro n y  byłego pijgpwodnicząeego J . No- 
bisa. "

W  dn iu  dzisiejszym  p. Nobis będzie; 
poddany  przesłuchaniu .

W edług  przypuszczalnych obliczeń 
obecnego kom itetu , nadużycia w kom i­
tecie ro ln ików  czeladzkich sięg a ją  kik 
k u n a s tu  ty sięcy  złotych.

Ap t e m a  E G O
•w  W ą r s z a w i e . u l . F p c t a 1 6 .  

S p n ed a ją  apteki i óWady apteczna.

€ 4iJ m r
krzepi ludzi

M arm olady, konfi­
tury, d łem y, soki, 
kom poty  —  to pod­
staw a oszczędności 
g o s p o d a r s t  w  a 
d o m o w e g o ,

S E Z O N  W  P E Ł N I i

T a n i e  k s i ą ż k i  
z  p r z e p i s a m i  
w k a ż d e j  k s i ęga rn i -

komeru/ujs
.OUTGC&

Przed ruk wzbroniony. 
S- S. VAN D IN E.

B o m  n i e n a w i ś c i
(SPRAW A GREK NOW).

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

88. ---------------

— Nie mój drogi — rzekł Vance.,
Nie mogę dopóki nie sprawdzę

paru  rzeczy. Widzisz cała kompozy 
cja przedstawia się jasno, ale w tera 
nowem ustosunkowaniu znane przed 
mioty przybrały groteskowe kształ 
ty i upodobniły się do sennej zmory. 
Muszę ją jeszcze wpierw zbadać i 
upewnić się, że nie padłem ofiarą o- 
mamienia.

— Ile ci to zajmie czasu1? — Mark 
ham wiedział, że nie było co nalegać 
i po drugie uszanował ostrożną de 
cyzję Yancea, który uważał, że w ta­
kiej sytuacji nie należało się śpie. 
szyć.

— Spodziewam się, że niewiele. 
—Vance podszedł do biurka, i n a p i­
sał coś na kartce, którą wręczył sę­
dziemu. — Oto lista pięciu książek 
z bibljoteki , Tobjasza, czytanych 
p rzez  nocnc-go gościa. Chciałbym, że 
by mi je natychmiast dostarczono 
tylko w taki sposób żeby się nikt o 
tem nie dowiedział. Bądź łaskaw  p >

rozumieć się w tej sprawie z panną 
0 ‘Brien. Niech ona weźmie te książ 
ki, zapakuje je i przyśle mi przez 
ajenta, który jest na straży w domu. 
Tylko niech Bóg broni, aby się kto
0 tem dowiedział.

Markham wziął kartkę bez słowa
1 wstał z fotelu. Ale w progu hallu 
przystanął i zapytał:

— Może jednak niech on lepiej 
nie wychodzi z domu1? Możnaby...

— Niema się czego obawiać — od­
parł Vance. — Teraz tam jest bezpie 
cznie.

Markham wyszedł zatelefonować. 
Po kilku minutach wrócił i rzekł.

— Za pół godziny będziesz miał 
te książki.

K iedy przywieziono książki, 
Vance rozpakował je i rozłożył przed 
sobą.

— Teraz, Janku, nie pognie­
wasz się, ale chciałbym trochę po­
czytać. — Mówił niby to tonem 
zdawkowym, ale czułem, że jest 
strasznie zdenerwowany.

Markham wstał. Dwaj ci ludzie 
rozumieli się jak rzadko którzy 
przyjaciele.

— Mam do napisania dużo l i ­
stów — rzekł. — Omlet był znakami 
ty. K iedy sie zobaczymy1? Czy mógł 
bym wpaść do ciebie na podwieczo­
rek?

Vance wyciągnął serdecznie rę­
kę.

. — Dobrze. Bądź u mnie o piątej. 
Na tę godzinę zdążę to przerzucić. 
I  dziękuję ci za pobłażliwość. Zrozu 
miesz potem, dlaczego nie mogę ci 
tego odrazu powiedzieć — zakończył 
poważnie.

M arkham stawił się na parę mi­
nu t przed piątą. Vance czytał jeszcze 
w bibljotece, ale za chwilę przyszedł 
do nas do bawialni.

— Obraz się w yjaśnia — oświad 
czył. — Fantastyczne zjawy prze­
obrażają się stopniowo w ohydną 
rzeczywistośśe. Ale brak mi jeszcze 
kilku uzupełnień.

— Nie jesteś pewny swojej h i­
potezy?

— Nie o to idzie. P raw da mojej 
hipotezy nie może ulegać wątpliwoś 
ci, ale — psiakrew! — pogodzę się 
z nią dopiero, gdy zbadam dokład­
nie wszystkie dowody rzeczowe.

— Czy te dowody rzeczowe będą 
miały wagę. wobec sądu?

— O, o tem wolę nie myśleć. Wy 
ciąganie przed sąd takiej s p ra w y  
wydaje mi się bezcelowe i praw ie nie 
do pomyślenia. Ale społeczeństwo 
musi dostać swój funt mięsa i ty, za 
twierdzony przez prawo Shyleeku, 
sięgniesz niewątpliwie po nóż. Och! 
zapewniam cię, że ja  nie będę obec­
ny  przy tych jatkach.

Sędzia popatrzył na niego z zacie 
kawieniem.

-— Twoje oznajmienie brzmi zło­

wieszcze. Ale jeżeli odkryłeś spraw? 
cę tych zbrodni, to dlaczego społe­
czeństwo nie miałoby się domagać 
dlań sprawiedliwej kary?

— Miałoby, gdyby było wszech 
wiedzące, a nie ciemne, zjadliwe I nie 
rozumiejące, tak jak jest. Społeczeń 
stwo wynosi pod niebiosa łotrostwa, 
uwielbia głupotę, gnębi mądrych i 
wsadza do więzień chorych. I  z 
tem wszystkiem -przywłaszcza sobie 
prawo i moc rozpatryw ania subtel­
nych źródeł t. zw. „zbrodni" î  ska­
zywania na śmierć ludzi, których 
wrodzone, nieodparte impulsy są mu 
nie po myśli. Och, twoje mile spo­
łeczeństwo, mój drogi, to zgraja wił 
ków, czyhających na świeże mięso.

Markham patrzył zdumiony i za 
kłopotany.

— Więc uważasz, że tego zbro­
dniarza powinno się puścić bezkar­
nie? — rzekł tonem ironji i urazy-

— Nie — odrzucił Vance. ^—■ 
Przekażę ci tę ofiarę.^ Zabójca Gre 
enów należy do szczególnie niebez­
piecznych typów i powinien być u- 
karany. Chciałem tylko zaznaczyć, 
że wzruszające narzędzie sprawie-* 
dliwcjśei społecznej, jakiem  jest fo« 
teł elektryczny, niebardzo się nada­
je do rozstrzygania zagadnień zbrc- 
dniczości.

d. c. n.



Krwawa walka kłusowników w pow. kieleckim.
2-CH GAJOW YCH I  SŁUŻĄCA WALCZĄ ZE ŚM IERCIĄ.

W nocy z 22 na 23 bm., dokona­
no krwawej zemsty na gajowych 
lasów państwowych pow. kielec­
kiego.

O .go cl z. 2-ej w noey, w lus'e 
państwowym pod wsią Kowala, 
gm. Dym in y, nieznany zbrodniarz, 
wrzucił przez okno do mieszkania 
gajowego Michała Długosza buks 
żelazny od wozu, naładowany

niaterjaiem wybuchowym,
który eksplodował.

Skutki eksplozji były straszne.
Łóżko, na którem spał Długosz, 

zostało rozszarpane w kawałki, sam 
zaś Długosz, odłamkami „bomby" 

został ciężko ranny  
w przedramię prawej ręki i w pra­
we udo.

Śpiąca nieco dalej służąca, Ma- 
rjanna W ęgrzyn, została ciężko ran­
na w głowę i praw y bok.

Rannych przewieziono do szpita­
la św. Aleksandra w Kielcach.

Lekarz ordynujący orzekł, iż 
stan M arji W ęgrzyn jest b. ciężki 
i zachodzi obawa o utrzym anie jej 
przy życiu.

Z Ząbkowic.
(z) Tow. sportow e w Ząbkowicach w 

dniu  6 w rześnia r. b. urządza wielkie 
zawody kolarskie o nagrody. Okrężna 
trasa  zawodów kolarskich na  długości 
70 km. prow adzić będzie:

Ząbkowice — Łosień — Ogrodzieniec 
— Poręba — Siew ierz — Ząbkowice.

Bliższych in fo rm acy j udziela i zapi 
sy ty lko  do dnia  1 w rześnia r. b. p rzy j 
mu je p.* St. K aczm arzyk, w Ząbkowi­
cach, ul. 11 listopada.

Tej samej nocy około godz. 9-ej 
we wsi Żeleżanki, guń Suchedniów, 
pow. kieleckiego, nieznany narazie 
sprawca wystrzelił dwa razy ze 
strzelby, naładowanej loftkami. do 
mieszkania Stanisława Nowocienis, 
gajowego lasów państwowych „Ada 
mów“, nadleśnictwa Suchedniów.

Loftki wybiły szybę i utkwiły 
w klatce piersiowej 

Now ocienia, którego stan jest h.

Po dokonaniu krw awej zemsty, 
osobnik ten zbiegł.

W  obu wypadkach m a się do czy 
niem a z miejscowy mi klusown i ka­
mi, którzy z zemsty, że gajowi nie 
pozwolili im kraść drzewa, tępić 
zwierzyny i paść bydła w zaga jn i­
kach, dokquali tego strasznego czy­
nu.

Policja jest na tropie sprawców 
krwawej zemsty.

Nowy trick oszukańczy
W YM IERZONY PR ZEC IW  RESTAURATOROM .

Z Z aw iercia.
(z) Z okręgu zw iązku straży  ognio­

wych. W  najb liższą niedzielę, dnia 30 
bm. o godz. 10.30 rano, w sali posiedzeń 
sejm iku zawierekiego, odbędzie się od­
praw a naczelników straży  ogniowych z 
terenu pow iatu  zawierekiego. N a odpra 
wie te j będą om aw iane sp raw y o rgan i­
zacyjne i zjazdowe.

(z) A rtyśc i tea trów  krakow skich od 
wiedzą dzisia j Zawiercie, w ystaw iając  
v sali k ina  „S tella" 4-o aktow ą sztukę 
sensacyjną K laud jusza  A m eta pŁ ,,Ma- 
yerłing", od tw arzającą  trag ed je  au ­
striackiego uesarsk iego  dom u H ab sb u r­
gów. Sztuka ta  cieszyła się ogromnem 
powodzeniem n a  w szystkich stołeczns ch 
scenach E uropy .

(z) Z W arszaw y, pociągiem  tow aro­
wym, w ybrał się w drogę n ie jak i T a­
deusz M ałachowski, którego jednak  na 
stacji w Zaw ierciu wysadzono z pocią­
gu i oddano w ręce policji.

(z) Pożar. O negdaj o godz. 9 i pół 
wieczorem m iasteczko Myszków zosta- 
V  zaalarm ow ane pożarem , ja k i  pow­
i a ł  w zabudow aniach A ntoniego Sos­
nowskiego. Zupełnem u zniszczeniu u le­
gła stodoła pełna niomlóconego zboża 
o-az szopa z nagrom adzonym  tam  in­
wentarzem  m artw ym . S tra ty  wynoszą 
3000 zł. P rzyczyna pożaru  narazie  n ieu­
stalona.

(z) C znpurny  sąsiad. Do kom isaria­
tu  policji zgłosił się  zam ieszkały w do­
mach „A", M arceli H agno, sk ładając  
zameldowanie, że sąsiad  jego M arjan  
Sikorski pobił go dotkliw ie. P o lic ja  ba­
da surawę.

W jednej z wytwornych restau- 
racyj nowojorskich siedziało przy 
stoliku pięciu panów, którzy zeszli 
się tu  przypadkowo i zajęli ten sam 
stolik z braku miejsca. Wszyscy za­
mówili sobie

obfitą kolację.
Nagle jeden z nich krzyknął boleś­
nie i przyłożył do ust serwetę.

Na serwecie była krew. 
Skonsternowana reszta towarzy­
stwa kazała wezwać zarządcę restau 
racji, któremu ów pan pokazał wy­
ję tą  z ust

olbrzymią pluskiewkę.
Rzecz prosta, że wszyscy obecni 

stracili apetyt i zaczęto mówić o mo 
żliwościach zakażenia krwi.

Zarządca jednak, jakoś wcale się 
nie zmieszał tym kompromitującym 
dla niego wypadkiem. Oświadczył 
chłodno, że mu

„bardzo przykro" 
i prosił, żeby poszkodowany byl ła­
skaw udać się z nim do biura przed­
siębiorstwa.

Poszkodowany zgodził się na to, 
poprosiwszy wprzód obecnych, by 
w danym razie służyli mu

za świadków w sądzie.

Po kilku już minutach opuścił on 
biuro hotelu i wyszedł z lokalu, nie 
obejrzawszy się nawet na swych 
dawnych towarzyszy.

Wobec tego jeden z tych panów 
udał się do zarządzającego z zapy­
taniem, jak  spraw a została załaiwio 
na.

Dowiedział się, że „poszkodowa­
ny" jest

znanym oszustem, 
k tóry  proceder swój upraw ia oddaw 
na, lioząc na to, ze każdy właściciel 
restauracji woli zapłacić za milcze­
nie, niż wszczynać sprawę przed są­
dem

o oszukańcze praktyki.
Gdyby tak publiczność dowiedzia 

ła  się, że w potrawach danej re­
stauracji znajdują się pluskiewki, 
lokal wnet straciłby wszystkich 
swoich gości. Więc oszust pojawia 
się to w tej, to w owej restauracji 
i z każdej ściąga „okup". Ponieważ 
Nowy Jo rk  jest duży, może on dłu­
go

bezkarnie uprawiać
swój proceder i czerpać z niego \kca 
le pokaźne dochody.

Z Olkusza-
(ol) Na głodujących b;. robotnych. 

P racow nicy  kasy  chorych w Olkuszu 
zrzeszeni w zw iązku zawodowym, urzą­
dzają w dn ia  5-go w rześnia rb. „czar­
ną kawę". Czysty dochód przeznacza 
sio na głodujących bezrobotnych mia- 
?ta Olkusza.

(ol) Ćwiczenia przeciwgazowe strze­
leckie w Skale. W  ubieg łą  niedzielę, 
staran iem  związku strzeleckiego w Ska 
łe, urządzone zostały ćwiczenia pokazo­
wy drużyn ratow niczych i obrony prze­
ciwgazowej p rzy  związku podoficerów. 
W ćwiczeniach zastosowano osłony dym 
ne i w ybuchy m arkow ane pociskam i a r 
ty lery jsk iem i. Pokazy  w ypadły  b. do­
brze. p rzy wielki cm zain teresow aniu  
•nubliezności.

(ol) T elepata  w Olkuszu. Znakom ity 
m gestjon ista  i te lep a ta  prof. M essing 
urządza w Olkuszu w d n iu  27 bm. w 
kinie ..Orzeł" wieczór eksperym ental­
ny z dziedziny sugestji i m etafizyki z 
•ciekawemi dośw iadczeniam i. Część do­
chodu przeznacza na „Rodzinę połieyj- 
”.p" w Olkus-u.

W domu przy ul. Wierzbowej 9 
w W arszawie mieszkali wspólnie 
44-letui Michał Szulecki z 41-letnią 
Pelagją Pietrzyk.

Stanowili ord oddawna 
nieślubne małżeństwo,

a pożycie ich było spokojne i zgo­
dne.

Onegdaj dozorca domu zauwa­
żył, iż ani Szulecki, ani Pietrzy- 
kówna nie opuścili rano mieszkania, 
by udać się,

jak każdego powszedniego dnia 
do pracy.

Dozorca domu zaniepokojony ci­
szą, jaka panowała w mieszkaniu, 
zajmowanem przez nieślubną parę, 
o godzinie czwartej popołudniu 
powiadomił o swych podejrzeniach 

policję.
Ponieważ na pukanie nikt nie 

odpowiadał otworzono drzwi siłą i 
wówczas na wchodzących do miesz­
kania uderzyła

dusząca fala gazu świetlnego.

Z a  g-orowuę 
i na rafy!

Za gotówkę 
i na  rafy! U W A G A M I

J. SCHA-BÓWSKI
DĄBROWA 

S O B I E S K I E G O  Nr.  10
Tel. 1*Q9_ Posiada stale n a  s k ł a dzie _Tel. 1-09

APARATYL wszeSk̂e przybory fotograficzne
znanych firm k ra jow ych  zagranicznych, po cenach  k o n k u ren cy jn y ch .

Ciemnia d§a PP. Am atorów bez?

Pokost szybkoschnący, farby, 
lakiery i pendzle w najlepszych  
gatunkach po cenach najniż­

szych poleca
SK ŁA D  A PTECZN Y 

S. MONETA
DĄBROW Ą GÓRNICZA, 
ul. Król. Sobieskiego 29.

Tajemnicze samobójstwo kochanków.
DZIWACZNY TESTA M EN T ZN IECH ĘCO N YCH  DO ŻYCIA.

Zycie gospodarcze.
G IE Ł D A .

W arszaw a, 25. 8. 
W arszaw a doi. 8.94 i  pół 
N ow y J o rk  8.924 
Londyn 43.37 i pół 
P a ry ż  35.00 
W iedoń 125.50 
P ra g a  26.44 i pół 
W łochy 46.71 
S zw ajearja  173.85 
H o lan d ja  360.10 
Doi. W ar. pr. obrt. 8.94 i pół 

Tendencja n iejedno lita .
A K O J E .

W arszaw a, 25. 8.
B ank P olsk i 112.00

T endencja n iejednolita .
5 proc. Poż. K onw er. 44.25 
4 i pół proc. Ziem. K red y t. 50.00

G IEŁD A  ZBOŻOWA.
Poznań, z dn. 25. 8.

Żyto 21.00 — 21.25 
Pszenica 20.50 — 21.50 
Owiec 16.00 — 17.00 
M ąka ży tn ia  33.00 — 34.00 
M ąka pszenna 33.25 — 35.25 

• R eszta notow ań bez zm iany. 
U sposobienie stalsze.

HUMOR.

W m ieszan iu  zastano już tylko 
dwa. ostygłe ciała — Szuleckiego i 
Pietrzykówny.

Popełnili oni
samobójstwo gazem świetlnym

przez otworzenie przewodów gazo­
wych.

Przyczynę śmierci kochanków o- 
tacza zasłonił tajemnicy. A ni P ie 
trzykówna, ani też Szulecki nie po­
zostawili żadnych listów.

Jedynie na każdym z przedmio­
tów, znajdujących się w mieszkaniu

umieszczona była karteczka, 
pisana bądź ręką Szuleckiego bądź 
też jego przyjaciółki — a zawierają , 
ca ostatnią wolę samobójców na-czy­
ją własność przejść ma dany przed­
miot.

W idać z tego, że kochankowie z 
całym spokojem przygotowywali się 
na śmierć,
sporządzając tak  dziwaczny testa­

ment.

— Czy ty  pójdziesz zainąż, jak  bę­
dziesz duża?

— Za nic w świecie. M am usia mówi* 
że po roku  m ałżeństw o rozchodzi się i  
żona zostałe sam a z czw orgiem  małych! 
dzieci.

#  it  *

— Co m usim y uczynić, ab y  naszą 
grzechy zostały  przebaczone?

— M usim y n a jp ie rw  zgrzeszyć.
* * *

— P oradź m i, co m am  zrobić. M oja 
żona jest straszn ie  k łó tliw a, a p rzy tem  
historyczka. Gdy ty lko  powiem  coś, cą 
sie je j nie podoba, dostaje  spazmów i 
grozi wyskoczeniem  oknem.

— M yślę, że w tak im  w ypadku  n a j­
lep iej otw orzyć okno.

# * #
N auczyciel: — Czy możesz m i powie­

dzieć, ja k  długo A dam  i E w a przeby­
w ali w ra ju ?

M ały Tolo: — Aż do jesieni.
N auczyciel: — Dlaczego do jesien i?
Tolo: — Bo p ierw ej n iem a dojrza­

łych  jabłek.

Z A P IS Y  na  D zienne i W ieczorowe .za­
tw ierdzone przez K u ra to r ju m  Okręgu! 
Szkolnego K rakow skiego

KaecnU&ssc^ne Kursy
H A  H O L O W E

M. Kołaczkowskiego
w Będzinie, p rzy jm uję  codziennie Se- 
k re ta r ja t  K ursów  — Sączewska 25. Zuiż 
ki tram w ajow e. N iezam ożnym  — sty- 
pendja.

m

a, c a r s k i e  
ESeiffl1* (e marką Kogut") 
są stosowana przy cho­
robach żiiąjdka, kiszek, 
cbstrwkejf 8 k»sn?ur;8 
źótcSc-wwsh.

..Bswa,sarskla (Surzkia 
są naturaluym łagounyra środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym 
funkcjo organów traw ienia  I tizla- 
i  ającpift praaclwko otyfoSd.



Nr. 231.
Str.ć>

„Błagam clę, powiedz, gdzie dziecko!
pisała żona więźnia nr. 1.112

POSADY 1 PRACE.

Dyrektor więzienia w malem 
miasteczku amerykańskiem Mr. Jo ­
nes był człowiekiem dobrego serca.

To też cenzurując listy, które 
nadchodziły do więźniów ze świa­
ta, wzruszał się niekiedy ogromnie.

Pewnego dnia jednak, nietyle się 
wzruszył, ile rozgniewał.

Po "przeczytaniu listu, pisanego 
na ubogim szarym papierze, nieu­
dolnym charakterem pisma, otwo­
rzył szeroko drzwi swojej kancela- 
r ji  i zawołał:

— Smith!
Wszedł starszy dozorca więzien-

ny.
-— Smith, — powiedział naczel­

nik — wyobraź sobie, że znowu jest 
list od żony więźnia numer 1112! 
Jeszcze jej widocznie, nie odpowie­
dział ani słowem....

— To łotr... — rzekł Smith.
—- Przynieś mi jego akty — roz­

kazał mister Jones.
W  aktach widniało:
„Więzień nr. 1112 — F rank  Bo 

le, skazany na 20 la t więzienia za 
krwawy napad na bank i rabunek 
600 tysięcy dolarów”.

— Wiedziałem, że to musi być 
ptaszek.... — mruknął naczelnik wię 
zienia, a potem zwracając się cło 
Smitha, dadał:

— Sprowadź mi tu  więźnia nr, 
1112.

Po chwili na progu kancelarji 
więziennej stanął F rank  Bole.

— Bole — powiedział mr. Jones. 
— Znowu jest list od pańskiej żony. 
Niech go pan przeczyta, a potem po 
gadamy....

To mówiąc, wręczył więźniowi 
szary papier.

L ist brzm iał:
„Drogi Franku!
Już po raz trzeci piszę do ciebie 

od czasu kiedy cię uwięziono, a nie 
mam słowa odpowiedzi.

Umieram z niepokoju...
Błagam cię, odpowiedz mi tym  

razem!
Coś uczynił z naszem dzieckiem, 

z którem, w dzień, gdy cię areszto­
wano, wyszedłeś z domu?

Mały więcej nie wrócił po two- 
jem uwięzieniu do domu. Gdzie on 
jest?

Miej litość i odpowiedz!
Twoja żona".

Dyrektor więzienia patrzył suro­
wo na czytającego więźnia.

— No, i cóż, Bole, ni będzie pan 
miał litości nad żoną? Nie odpisze 
pan biednej matce, targanej niepo 
ko jem?

Więzień uśmiechnął się leciutko.
— Czemu nie? — odpowiedział 

leniwie — mogę jej odpisać.
— N ajlepiej będzie, jeżeli pan 

to ztobi natychmiast, — rzekł u ra ­
dowany poczciwy naczelnik więzie­
nia, podsuwając więźniowi nr. 1112 
papier i pióro.

Więzień usiadł i odpisał:

rektor i  sam zajął się wysłaniem li- 
s ^u -Był zadowolony, iż spełnił dobry 
uczynek.

W  parę godzin potem- na pod­
wórko czerwonego domu wkraczam 
pięciu mężczyzn, prowadzonych 
przez jedną kobietę.

Kobietą była żona F ranka Bole, 
mężczyznami jego pięciu wspólni­
ków.

„Droga zono

Kupno i sprzedaż.

Pod spróchniałą deską parkanu 
znajdowała się skrytka. Była to o- 
wa „izdebka", o której była mowa 
w liście.

Pani Bole wydobyła z niej 
„dziecko". Była to paczka bankno­
tów. Mężczyźni przeliczyli je  w mil 
czeniu: 600 tysięcy dolarów.

Podzielili się.
— Fajny  chłop ten Frank...

ZDOLNA sklepowa potrzebna do skle­
pu rzeźniczego. Zgłoszenia ul. Piłsud­
skiego 78, Sosnowiec.
POTRZEBNA od zaraz zdolna, in teli­
gentna i uczciwa panienka do pralni w 
rodzaju ekspedientki. Wiadomość K iel­
ce, K ilińskiego 20.
NAUCZYCIELKA - wychowawczyni z 
m aturą sem inarjałną do 8 -letniego 
chłopczyka na wieś. Wiadomość JEx- 
pres Zagłębia" Zawiercie.
POTRZEBNY czeladnik szeweki zdolny 
samodzielny, do różnych stalunków i 
reperacji na stałe. Całodzienne utrzy­
manie na miejscu. Zagórze, Miraszew- 
s'kich 58, Wojarski.

Nie m artw  się o małego. Zostawi 
łem go, zanim mnie aresztowano, na 
podwórzu czerwonego domu w na­
szej ulicy, w izdebce, którą znasz 
doskonale.

Frank".
— Smith, odprowadzić więźnia 

nr. 1112 do celi! — powiedział dy-

K U PIĘ  dom murowany, nowy do 40.000 
zł. Oferty składać proszę w administra-
cji dla „Rawicza".__________ _
DOM do sprzedania w Ząbkowicach 
składający sic z 1 2  ubikacyj i interesem  
handlowym. Cena 15 tysięcy złotych, 
nożna cześć wpłacić, resztę na hipote­
kę. W iadomość Juljan M ikietyn, Ząbko- 
wice, dom Ignacego Wróbla.
SZAFĘ dużą tanio sprzedam. Dąbro-
wa, Dąbrowskiego 13 I p.______ _
DO sprzedania harmonje chromatycz­
ne, jedna zł. 300, druga 250. U l. 3 maja 
nr. 12, Ambulatorjum kolejowe.

DZIEŃ KRYZYSU GABINETOWEGO W LONDYNIE.

Ministrowie dymisjowanego gabinetu opuszczają palm- rządu przy Downingstreet. Na lewo premjer Mae 
Donald, na prawo Baldwin, przywódca konserwatystów. Obrazek środkowy przedstawia tłumy ludności, 

która zebrała się przed pałacem premjera, w ehwili przesilenia gabinetowego.

W ĘGRZY REW IZYTUJĄ „STAHLHELMOWCÓW" W BERLINIE.

■

POSZUKUJE inżynier małego pokoiku 
umeblowanego z całodziennem, ewentu­
alnie ęzęściowem utrzymaniem od za­
raz. Sosnowiec, Hotel Centralny, po li 03
23 w godzinach 16 — 18. ____________
W YNAJM Ę pokój dla pana, oraz pana 
na mieszkanie. Dziewicza 1L
POKOJ z kuchnią do wynajęcia, 
sudskiego 49, Dzierwa.

Pił-

Zgubione dokumenty-

W B erlinie bawiła niedawno, podejmowana miedzy innym i przez marsz. Mac- 
kensena, delegacja węgierska. Delegacja rewizytuje „stalilhelmowców", którzy 
w czerwcu br. złożyli w izytę w Budapeszcie. Obrazek przedstawia delegacje 
węgierską w osobach (od lewego): pułk. Farkasa, szefa prasy M artsekenyi, gen.

Takacz - Tolvay, i hr. Kertsza.

SiMHAZJUM ZEiSKIE
im. H. (kaSfiissiDzowe! w  Sosnowcu

z pełnem i prawami
przyjm uje za p isy  do w szystk ich  k las  

od dnia  2 0  go b. m. w  godz. od 1 0  •—- 13-tej

Egzaminy w stęp n e  sy stem em  lekcyjnym od dn, 2. IX 
Początek rawu szkolnego  2 w rześn ia  u g dz. 8.30

OBWIESZCZENIE.
Urząd Skarbowy Pod. i Opł. Skarbowych w Zawierciu na zasa­

dzie § 33 instrukcji o przymusowetn ściąganiu państwowych podatków 
i  opłat z dnia 17.Y. 1926 r. (Dz. Urz. Min. Skarbu Nr. 15) podaje do wia­
domości ogólnej, iż w dniu 3 września 1931 r. o godzinie 12-ej w połud­
nie na placu Izaaka Szajna w Polomji, gminy Żarki, odbędzie się sprze­
daż z licytacji 5500 sztuk kafli polerowanych, oszacowanych na kwotę 
3100 zł. i cegły ogniotrwałej 50009 sztuk, oszacowanej na kwotę 4000 zł. 
należących do Izaaka Szajna, celem pokrycia zaległości podatkowych.

Zajęte przedmioty reflektanoi mogą oglądać w dniu 3.IX. 1931 r. 
od godziny 11 rano na placu Izaaka Szajna w Polomji. gin. Żarki.

KIEROW NIK URZĘDU SKARBOWEGO.
Zawiercie, d. 21 sierpnia 1931 r.

W AKSM AN R yfka zgubiła książką Ka 
sy  Chorych, wydaną w Sosnowcu.
H E R JA N  Józef zgubił kartę rejestra­
cyjną, wydaną w Sosnowcu, wyciąg z 
ksiąg ludności z gm iny Michałowice.
KOZERA Paw eł unieważnia zgubioną 
kartę mobilizacyjną niebieską wydaną
przez PK U. Sosnowiec._______ _ _ _ _ _ _
D R A T FISSK I W incenty zgubił kartę 
meldunkową do pobierania zasiłków wy 
daną w W ojkowicach. ■
PARTYK A Stefan zgubił książeczkę
K asy Chorych, wydaną w Sosnow cu.__
MEHLER Mojżesz zgubił książeczkę 
wojskową wydaną przez PK U . Wado-
wice. ___________________ ________
GRZANKA Józef zgubił książkę K. Cu.
nr. 13421. którą unieważnia.___________
KUBICZEK Piotr zgubił książeczkę 
wojskową i kartę m obilizacyjną wyda-
na przez PK U. w Sosnowcu. _
ŁYSIK  W incenty zgubił książkę woj­
skową wydaną przez PKU. W ilejka, do­
wód osobisty wydany przez gm. Bo­
browniki oraz w yciąg z ksiąg ludności
gm. Gidle.____________   ..____
JAKUBCZYK Józef zgubił  ̂ książkę 
wojskową wydaną przez PK U. Sosno­
wiec.

DAW ID Berliński uruchamia sklep spo 
żywczy w Sosnowcu przy ul. 1 Maja nrv
17 od 1 w r z e śn ia ._______________
OSTRZEGAM p.-Frejową zam. w Milo- 
wieach, Kapliczna 2, aby nie rozsiewa 
ła plotek o mnie, w przeciwnym razie 
sprawę skieruję na drogę sądową. Mar- 
ja  Czapla, Kol. Pekin 12._______________
LIKW IDUJĄCY się Sosnowiecki Lom­
bard Pryw atny wzywa zainteresowa­
nych do wykupna zastawów najpóźniej 
do 2 września 1931 r., licytacja niewy- 
kupionych 7 września 1931 r. i dnie na
stępne. __________ _________________ _
ZGINAŁ piesek biało - żółty koło Roz­
woju. Oddawcy zł. 20.— nagrody. Tele-
fonować 1-40.    ,
TANIE obiady o każdej porze od 60 gr 
poleca kawiarnia „Krakowianka w Ds 
browie, 3-go Maja 7.

Wydawca: R eF na Monsiorska, D ru k . ,.Expres Z agłębia" S o sn o w ice , u l  ! ea lra ln a  1. tel. 4-94.


